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Biecz.
Obwód jasielski policzyć można do najpięk­

niejszych obwodów w  G alicyi; śmiało nazw ał­
bym go pięknym angielskim ogrodem.

Rozłożony na podgórzu karpackiem , nie ma w 
swoim obrębie ow ych, wielkością swoją i dzikością 
w spaniałych, uderzających w idoków , ja k ie  napo­
ty k a  po obwodzie sandeckim podróżujący ; alić z 
drugiej strony góry jasielskie, acz mniejszej w y­
sokości, milą oku zielonością odziane, albo cie­
niem lasu urozmaicone, sk ładają się w  każdeni 
miejscu w piękny krajobraz, któremu życia do­
dają rzeki i liczne gościńce, krzyżujące się na 
w szystk ie strony, i to w  prostym kierunku, jak 
w yciągnięta strona, przerzynają kłosam i powiewne 
ła n y , to przytulone do gór, w iją się dokoła 
w yokrąglonych ich p iersi, albo ko łu ją , w ierne 
brzegom krążącej dolinami W i s ł o k i  albo R o p y .  
Kogóż nie zachw yci piękna od Pilzna przez B r z o -  
s t o k  i K o ł a c z y c e  prowadząca droga do Jasła  ?

Przebyw ający przestrzeń ciągnącą się od R o p y  
na  G o r l i c e ,  K o b y l a n k ę ,  L i b u s z ę ,  B i e c z ,  
T r z c i e l n i c e  do J a s ł a ,  czyż nie nasyci do­
statecznie oka pięknościami widoków, które jednę 
po drugich , urozmaicona schludnemi wioskami, 
pałacam i i ogrodami ubrana nasuwa mu okolica? 
Rów nie zajmująca jest podróż z Jasła  do Krośna, 
do którego miasta z ostatniej gdy się zaczniesz 
spuszczać gó ry , masz przed oczyma krajobraz, 
w łoską ziemię przypom inający, najpiękniejsze 
żyw e panorama.

W  tym obwodzie jasielskim, przy gościńcu, 
który w paraleli z głów nym  wiedeńskim  gościń­
cem całą Galicyą w zdłuż przebiega, nad rzeką 
R o p ą ,  leży miasteczko, dzisiaj m ałe, B i e c z ,  
d la  starożytności swojej wspomnienia g o d n e .. Nie 
rzadka o nim wzmianka w  kronikach. M iało 
być niegdyś stolicą narodu B iesczadów; którem 
nazwaniem  mianują podziśdzień g ó ry , granicę 
W ęg ie r stanowiące.

Dawniejszemi czasy zamożnością mieszczan i 
ruchem krzątającego się tu handlu ożywione, 
bogate i ludne, do głównych miast kraju liczone 
b y ło , i ztąd nazyw ano j e :  p a r v a  C r a c o v i a .

Jest ślad, iż za czasów króla Łokietka B i e c z  
b y ł w posiadaniu biskupów'krakow skich. W  roku 
1 3 1 2  albowiem, kiedy mieszczanie krakow scy za 
nawodem W o j c i e c h a  W ó j t a ,  Bolesław a X . 
Opolskiego w puścili do miasta i  za pana uznali 
sw ego. Łokietek po wypędzeniu B olesław a, 
k iedy  srogiemi kary w yw ierał sw ą zemstę na 
zdradnych mieszczan, nie pominął i biskupa 
krakow skiego M u s z k a t y :  do więzienia go w trą­
ciwszy, odebrał mu B i e c z ,  który (jak  Bielski 
pisze) tym sposobem odpadł od biskupstwa 
krakow skiego. Odtąd miasto grodowe, pow ięk­
szyło liczbę kasztelanów. Franciszek Żeleński 
(herbu C iołek) ostatnim był kasztelanem bieckim.

Miasto to położenie ma piękne na wzgórzu, 
nad Ropą rze k ą , i niezatartą dotąd nosi cechę 
swojej starożytności.

Zdaw ać się może, iż ta  w ieża ratnszna, k tó­
rej szczyt wysoko się wzbija w n iebo ; stara, mchem 
i pleśnią zgrzybiałej starości pow leczona baszta, 
u wjazdu do m iasta; okaz,ały kościół farny, da­
wnych wieków bućownika przypom inający; gmach 
grodowy nareszcie, dotąd opierają się zniszczeniu, 
ażeby widokiem swoim przypom inały dzisiejszym 
Biecza mieszkańcom, świetność i zamożność ich 
ojców. Oprócz kościoła farnego miało daw niej 
ludne to m iasto, kościół St. B a rb a ry , klasztór 
O O. Reformatów i kościół przy szpitalu, o k tó ­
rym mówi Kuropatnięki w  dziele swojem (G eo­
grafia albo dokładne opisanie Galicyi i Łodom eryi; 
Przemyśl 1 7 8 6 ), iż tak  jest bogato fundowany, 
ja k  żaden w  Galicyi ani w  Polsce.

W  końcu pominąć nie można, iż Biecz jest 
miejscem urodzenia K rom era, warmińskiego 
biskupa, jednego z najwięcej cenionych kronikarzy 
polskich. W izerunek tegoż znajduje się w  
zachrystyi kościoła farnego.

T u r n i e j e .
(D okończenie.)

Z  postępem czasu turnieje przybierały coraz 
bardziej w ykw intny i romantyczny ch a rak te r, 
naśladowany z romansów rycersk ich : usiłowano 
uobecnić w rzeczywistości najdziksze sny ich 
wyobraźni. Im kto dziwaczniejszy ubiór, godła, 
lub sposób okazania się na turniejach w ym yślił, 
tern mógł być pewniejszy, że się najwięcej podoba. 
Umieszczamy krótki opis sław nych w tym rodzaju 
turniei, na dworze burgundzkiego xiążecia w  1468 
roku.

M iędzy wielu innymi rycerzam i, z których 
każdy chciał się osobliwością odznaczyć; ujrzano 
wjeżdżającego w szranki dziwnie małego karła , 
na dziwnie małym białym koniku. K arze! ten 
w  jednej ręce trzym ał ogromną suplikę, w  dru- 
giej klucz niby od bramy zaklętego zamku, który 
zwolna posuw ał się tuż za nim. Zam ek sam 
sk łada ły  cztery olbrzymie wieże, sterczące po 
rogach, połączone czterma wysokienii ścianami. 
Gdy k arze ł, a za nim zamek zbliżył się pod 
krużganek d a m ; karzeł podał im sw oją suplikę, 
w następujących słow ach : „N ajjaśniejsze, prze­
św ietne, niezrównane xiężniczki, panie i panny! 
Rycerz, który jest niewolnikiem swej damy, 
wszystkim damom cześć sw ą i uszanowanie ośw iad­
cza. Położenie jego jest, krótko mówiąc, tak ie : 
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  trzy ma klucz zamku, który 
widzicie, a w którym on jest uw ięziony; klucz 
ten pow ierzyło dzisiaj wiernej słudze swojej, mnie 
m ałej n a d z i e i .  Lecz miłosierdzie tylko wasze 
i łaska możne są, rycerza wyzw olić.w Prosi w ięc, 
abyście raczyły złożyć między sobą prześw ietną 
radę, i  w brew  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  rozkazać 
małej n a d z i e i ,  która go do stóp waszych pro­
wadzi, aby mtj otw orzyła więzienie. Inaczej nie 
będzie mógł walczyć na dzisiejszych turniejach,
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ani dopełnić czynów, które na cześć waszą za­
mierzył. Damy przyjęły uroczyście prośbę ryce­
rza, i z całą powagą odprawiwszy między sobą 
naradę, rozkazały n a d z i e i ,  oswobodzić więźnia. 
Naówczas karzeł otworzył drzwi zamku, z któ­
rych w pełnym rynsztunku na dzielnym arabskim 
koniu, wypadł, z podziwieniem widzów, sławny 
W swym czasie rycerz francuzki, hrabia de Roussy.

Następujący rycerz wjechał w szranki, prowa­
dzony przez młodą i piękną dziewczynę, która 
imie damy białej nosiła. Gały jej ubiór był z 
białego atłasu; jechała na białym koniu, i równie 
jak karzeł hrabiego de Roussy, podała damom 
suplikę napisaną wierszami, i wyrażającą: „że
rycerz, którego prowadzi, jest jej sługą i hołdo- 
wnikiem; ona przeto uprasza dla niego o pozwo­
lenie dam, aby się mógł popisać przed ich obli­
czem, tem bardziej przez to na jej samej łaskę i 
względy zasłużyć. Damy przyjęły prośbę i od­
dawczym miejsce między sobą wskazały.

Zwyczaj podobny maszkarad nie był obcym 
i w Polsce, choć jak się zdaje, z naśladowania 
tylko obcych krajów pochodził. Na pamiętnem 
weselu Jana Zamojskiego z Gryzeldą Batorówną, 
synowicą królewską, obchodzonein w Krakowie 
1583 roku dnia 12s° Czerwca, oprócz świetnych 
uczt i biesiad na cześć oblubieńców, były, powiada 
Bielski, rozmaite gonitwy w mieście na rynku, 
i maszkary dziwne się pokazywały. Siedem par 
goniło na ostre i pote'm przyjechały maszkary. 
A naprzód Mikołaj W olski, miecznik koronny, 
wyjechał po murzyńsku, ze wszystkim pocztem 
kosztownie ubrany, na wozie pozłocistym. Miał 
ośm trebaczów, po murzyńsku także ubrani. 
W ięc szedł elephant, na którym była wieża, z 
której rozmaite race i kunszty puszkarskie szły. 
Potem Mikołaj Zebrzydowski na wozie przyjechał. 
W óz ciągnęło dwanaście dziatek białych, i tyleż 
czarnych, obsypanych gwiazdami. Białe trzymały 
prawą stronę, czarne lewą, łańcuszkami srebrnemi 
powiązane z sobą, a wszystkie miały zegarki na 
głowie. SainZebrzydowski, jako Saturn,siedział 
na wozie, z brodą siw ą, kosę w ręku trzymając. 
Czas on wóz poganiał, mając także zegar na gło­
wie. Za wozem szło słońce łańcuszkiem uwią­
zane i miesiąc. Za tym wjechał na onże plac 
Stanisław Miński, mając wóz na sferach obłokiem 
nakryty, co było z bawełny misternie uczyniono. 
W óz ten ciągnęli trzej osłowie; na wozie siedział 
Jow isz, a przed nim były straszne błyskawice; 
zaczem ogień owego obłoku z bawełny doszedł, 
i zapalił, tak, że sam bóg piorunu z woza ucie­
kać musiał, jednak ugaszono. Polem ukazała 
się brama tryumfalna, która wyszła z Szpiglero- 
wej kamienicy. Poprzedzało ją  kilkadziesiąt lu­
dzi pieszych ochędożnie przybranych; za nim 
zaraz szli trębacze, i chorągwie rozmaite; za 
temi jazda, przed którą jechali rotmistrze, dalej 
piechota z pozłocistemi szeieiinami, po staroświecku. 
Za niemi na trzech w ozach wieziono p o d o b i e ń ­

s t w o ;  (zapewne obrazy) onych wszystkich spraw 
wojennych, które się przez trzy lata w ziemi 
moskiewskiej toczyły; tudzież podobieństwa 
miast i zamków pobranych, rzek, lasów przeby­
tych, na koniec obrazy i zdobywanie zamków. 
Na innych wozach wieziono wielką moc oręża i 
niby łupów zdobytych i prowadzono wiele ludzi 
obojga stanu jakoby więźnie. Inflantska ziemia, 
na kształt białogłowy przyprawiona (wystawiona) 
była, ochędożnie, z wieńcem zielonym, na szero- 
kiem polu stojąca, na które'm wszystkie krainy 
onej własności w y ko n t e r f e t  o w a n e  by ły , a 
nieprzyjaciel u niej pod nogami przydeptany. 
Za temi wszystkieini szły straże broniące natłoku. 
Dalej szedł wóz kosztowny, ku tryumfowi nale­
żący, z wszystkich wozów najwyższy, we cztery 
konie b ia łe ; w tyle za nim był niby jeniec nie­
przyjacielski, przywiązany łańcuchem, a za nim 
gromada innych jeńców z wysokiego stanu; a za 
tem wszystkiem błazen, który się z onych pierw­
szych gróźb i hardych fuków prześmiewał. Podle 
wozów szły białogłowy z lampami, z których 
osobliwsze perfumy wychodziły. Na ostatku mu­
zyka, a wszyscy w wieńcach. Tryumf ten na 
cześć hetmana wywiodły swoim kosztem xiażeta 
słuckie. Stanisław Żółkiewski, wojewodzie beł­
ski (późniejszy sławny hetman), wjechał przebrany 
za Dyanę, dla swojej panieńskiej piękności. 
Miał na sobie ubiór zielony, mając podle siebie 
czternaście nimf, wiodących charty, ogary i dwóch, 
jeleni; wszystkie były ochędożnie i kosztownie 
przybrane. Za nim wjechał Joachim Ocieski, 
starosta olsztyński, na wozie ciągnionym przez 
sześć koni z przyprawionemi skrzydłami. Na 
wozie siedział Kupido z kędzierzawą głową, 
mając zawiązane oczy i saydak na ramieniu. 
Podle niego siedziały chłopięta niby, śpiewające 
pieśni weselne. Z obu stron wozu niesiono lane 
pochodnie i kunszta puszkarskie miotano. Za 
tym wjechała W enus na dwóch wielorybach, 
trzymając Parysa związanego łańcuchem, poprze­
dzona muzyką i czterema trebaczów. W ielory­
bom z oczu i z gęb po wszystkich stronach pry­
skała woda perfumowana na ludzie cisnące się, 
czem wielki plac sobie czynili. Wenus sama 
była w brunatnem złotogłowie, a za nią złote 
jabłko niesiono, które potem do rąk pani młodej 
od hetmana oddane było. A  to wywiedli Jan i 
Piotr Myszkowscy, synowcy X . Biskupa krakow­
skiego. Potem miotano na placu talery srebrne, 
na których była z jednej strony twarz królewska 
a z drugiej konterfekt (wizerunek) dwu osób pod 
drzewem z tym napisem: Livon. Polot. 9 Recep.

Maciej Stryjkowski.

Maciej Stryjkowski, od przodków swoich 
Osostów, Osostowiczem nazywany, urodził się 
roku 1547, w ziemi łęczyckiej, w Stryjkowie
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dziedzicznem mieście rodziny swojej a ) .  Rodzice 
niechcąc Macieja na gospodarza sposobić, wcześnie 
o jego  w ychow aniu  myśleli, bo ju z  w  szóstym 
roku odesłali go do Brzezin , miasta niedalekiego 
od S try jk o w a ,  także w  łęczyckie j  ziemi położo­
nego, b) gdzie  przez la t dziesięć odbierając nauki 
„m ięd zy  wielu zacnemi lu dźm i"  — ja k  o sobie pisze, 
„m łodość  pierwszą w y c h o w a ł  i ze wszystkiem (te  
la ta )  w  naukach  w yzw olonych  s t raw ił ,  w  k tó ­
ry chem z łask i Bożej i oleju, j ak o  mów ią, i czasu 
próżno l i ie trac i ł ."  c)

M ając wrodzoną chęć do zw iedzan ia  dalekich 
kra in , w y jecha ł  1 6 st0 -  letnim młodzieńcem, poraź 
p ierwszy z łęczyckiej ziemi do L i tw y  i na U k ra i­
nę moskiew ską. W e  W ite b sk u  k ilka  la t s łuży ł 
wojskow o. Inflanty aż do morza, i moskiewskiej 
ziemi część n iem ałą zw iedz ił ,  na próżno jednak  
czasu n ie t raw iąc ,  gdyż  zaciągniony do roty Alexan­
d ra  G w agnina ,  W ło c h a ,  napisa ł d z ie ło :  S a r  m a -  
t i a e  E u r o  p e a e  d e s c r i p t i o ,  k tóre  potem ów 
G w agn in  sobie p rzyw łaszczyw szy  d),  pod swojem 
wy d a l  imieniem w K rak o w ie  roku  1578. e) 

L ed w o  S try jkow sk i  w y tc h n ą ł  po tej pracy, 
zam ierzył w y d a ć  D ł u g o s z a  p o l s k i e g o  f ) ,

.m ie ś c ie ..

1>) Ś w ie c ili  O p . S tar. P o l. T om  1 , s ir . 239 .

c) N ie  w iem  d la czeg o  B en tk o w sk i za m yln em  p o ­
sze d ł p o d a n iem , ja k o b y  S try jk ow sk i n ap rzód  w  K rak ow ie , 
a p o lem  -w L ip sk u  w  nau kach  s ię  d o sk o n a lił. N ic  
o tein  IV o p is ie  ż y c ia  sw e g o , ani w  p rzed m o w ie  n ic -  
w sp o m in a . O w szem  w  p ierw szym  (ż y c ie  s ir . 2 na c ze le  
kron ik i k r ó lew ieck ieg o  w yd an ia  z r. 1582, k tóre  B en t­
k o w sk i p iia l p od  1'eką) tak p i s z e :

W am w p rzó d  D an k  w in ie n  daw ać nasz d och c ip
B rzez in y ,

K tóre u czon e  z daw na p o d a je c ie  sy n y ,
W y śc ie  m n ie W iosk ą  P ad w ą , B on on ią  b y ły ,
U w a s s ię  nasz d o ch c ip  m d ły  w z d o h y ł na s iły ,  
L c e z  y t a m  d zw on em  na śm ierć  b y łem  z a b itw g ło w ę .  

O tej sam ej zaś p r zy g o d z ie  w sp o m in a  w  p rzed m o w ie  
na s ir . 7 , a na s ir . 0 w  p r z ed m o w ie , p isz ą c , że do

na nau ki, z w ła sz c za , że  w  sw ym  op is ie  ży c ia  (s ir . S .)  
w y lic z a ją c  ^wszystkie r zek i, p rzez  k tóre p r zeb y w a ł, nie- 
w y m icu ia  żadnej n iem ieck ie j.

d) P rzed n i, s ir . 6.

e) D z ie ło  to  p otem  p rzed ru k ow an e w  S p irze  1581 
in  f o l . ,  p o tem  w  zb io rze  P isto ry n sza , le c z  ty lk o  w e  
w y ją tk u  co  do k rajów  p o ls k ic h , w  zb iorze  F cjcra b en d a  
i uak on icc  W' zb io rze  M iclcra  już. p od  n a zw isk iem  
p ra w d ziw eg o  w ła ś c ic ie la ,  to  je s t  S try jk o w sk ieg o . P r z e ­
k ład  p o lsk i w y sz e d ł w  roku  1011 in fo l .  p rz ez  M arcina  
P a szk o w sk ieg o , przed ru k ow an y  p o lem  w  zb iorze  B oho- 
m olca  jak o  4 ty  tom  d z ie jo p isó w  p o lsk ich  roku 1708  
in  lo l. O b. B en tk o w sk ieg o  h ist. l . i l .  P o l .  p o d  S try j­
k ow sk im  i  G w agiiin cm  ob szern iejszą  o tein w ia d o m o ść , 
ja k o li o w sz y stk ich  in n ych  S try jk o w sk ieg o  d z ie ła c h ,  
Jitórc lu  -wspomnę.

I) Z apew ne sw oje  t łu m a cze n ie . 01». ży c ie  str . 4.

aliści w ne t  zmuszony odłożyć pióro i  chw ycić  oręż, 
posp ieszy ł,  gdzie  rycerska  w z y w a ł a  pow inność. 
T am  mężnie walcząc, trzykroć  w  m oskiew ską b y ł  
poiman n iew olą , raz  nad D źw iną  za U łą , '  raz 
wt ór y na polach czaśnickich, a  poraź trzeci n ie­
daleko  S u rz y ;  z każdej jed n a k  uszedł cało. g )  
W e  W iteb sk u  pisał także o t y  r a  ń s t  w  i e  W i e l ­
k i e g o  K n i a z i a  m o s k i e w s k i e g o ,  Jecz re k o -  
pism ten zginął mu w  Choroscy przy Alexan'drze 
C h o dk iew iczu ,  h )  którego ze czcią wspomina, i 
zdaje się, że rodzina ta wiele mu dobrego św iad ­
c z y ła ;  gdyż  i Jan a  C hodkiew icza ,  kasztelana 
wileńskiego, ojca Jana  K aro la ,  późniejszego h e t­
mana, ja k o  dobrodzieja sw ego wymienia, i )

S try jkow sk i  lubił i w iersze sk ładać ,  n aw e t  
che łp l iw ie  często o nich mówi. Z d a je  sio, ze 
zaczą ł  od S i e l a n e k ,  gdyż  w  życiu swojem k )  
tak p i s z e :

I w a ż y łem  s ię  n ap rzód  T y ty rc  tw y c h  p ie śn i
I Ł tóre w  c ie n iu  grają F a u n i b o g o lc śn i.

Potem śmierć Z ygm unta  Augusta  o p łak iw a ł  
w  T r e n a c h  1). W i e r s z e  p r z e c i w  n o w o *  
c h r z c e ń c o m  pisał w  L ublin ie  1572, m) w ro ­
ku zas 1574  w y d a ł  w ie rszem : G o ń c a  c n o t y  w 
K ra k o w ie ,  i H e n r y  k ó  w w j a z d  i k o r o n a c y ą  
wierszem także . Tego samego roku w jesieni, 
po ujechaniu H en ry ka ,  b y ł  do K onstantynopola  
w  poselstwie w y s łan y  A ndrzej Taranów.ski, dla 
potwierdzenia  p rzym ierza z porta ottomańską. 
S try jk ow sk i  z nim pojechał. A le  dla wielkiego, 
j a k  sam pisze, n )  głodu w e W ło szech  i na w sz y ­
stk ich  gościńcach tureckich panującego, musieli j e ­
chać n iezw ykłą  drogą, maltańską, bułgarską zie­
mią aż do trackiej, przez w yniosłe  i pod niebo 
krzmnieniste sk a ły ,  Bałkanem  zw ane. Tain zupeł­
nie św ia t  n ow y  o tw o rz y ł  s-'ę S try jkow skiem u, 
i tam po śnieżnych górach brodził.
K tórych w ierzch y  p rzech o d zą c , czasem  s ię  nam  zd a ło , 
■laliby nas n ieb o  d o  sk a ł tu ż  p rzy cisn ą ć  m ia ło ,
A lbo ty lk o  p rzy sta w ić  drab in kę do n ie b a ,
W stą p iłb y  tam  ; le c z  p ierw ej z  w rótn im  m ó w ić  trzeb a.
Na d ó ł zaś je ś l i  p o jrzv sz  i rozpadło  sk a ły  
Jak o  z n ieb a  do p ie liła  p r zep a śc i s ię  zd a ły .
N a w ierzch u  śn ieg i z a w zd y , a gd y  b ry ła  czasem  
S p a d n ie , lom i grabow ym  i d ęb ow ym  la sem :
W alą s ię  sztu k i od sk a ł, trzask b y  n ieb o  m ia ło  
U p a ść; czern n ieo p a trzn y ch  c zę s to  za b ija ło .
C zęsto  w  c ia sn y ch  p rzech o d a ch  śn ieg  p rzy tłu k ł po-

d różn yeii,
C zęstośm y  y m y izd cb  tam p ra g n ę li p ró żn y ch ,
C zęstośm y brnąc, dla z im n a acz śród  la ta  d r ż e l i ,
C zęsto  nogi ścien i p ier zem , ręc e  parą g r z e li.
C zęsty  (k am ien ie  tw arde d ep cąc) g u z  na p ię c ie ,
D ru g i w  m u liste j g lin ie  le d w o  brnął ja k  w  p ę c ie .
K onie nam  lgn ąc zd y c h a ły , z a ś  do pasa  p ie szy  
L g n ę liśm y , z gór  na g ó r y , ty lk o  nas żart c ie sz y , ■
A lbo k ażd y  sw ój c ię ża r , d ź w ig a ł w in a  U aszkę,
P e łn ią c  je d e n  d ru giem u , n ę d z ę  m ia ł za fra szk ę , o)

g ) P rzed . ,str. 7 . h) P rzed . s ir . U .  i)  K ro n ik i 
str . 784. k) Z ycie  str . 2 . 1) Ż ycie  str . 2 . m ) Z ycie  
S tr . .1. li) K ronika s ir . 7 7 7 . o) Ż ycie  str . 7.
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M a c i e j  S t r y j k o w s k i .

Dalszą podróż lak opisu/e. a)
Polem skały przebywszy bu H clcspontow l,
Juz  trackie, greckie pola podobne jajow i,
Kzndliie lani ziiorio Ijywa, lasy cyprysowe 
I gaje poświęcone poetom bobkowe,
I pomarańcze ziole na gałęziach krzywych,
Oliwne i figowe lasy u wód żywych,
Cytryny, które nigdy swój nietracą krasy,
1 wina, które słodkie picie dają z  prasy.
Ztamtijd zaś jechaliśm y środkiem  trackich włości, 
(idzieśiny znaki baczyli zbitych Turków kości, 
tw ą  szablą W ładysławie, coś zginął pod W arną.

W jechaw szy nakoniec do Konstantynopola, 
zastał w ła śn ie  na tryumfy, które Turcy obcho­
dzili po wzięciu Tunis i Gaiety Hiszpanom. N a­
słucha! sit; tam różnych pieśni na ulicach i ryn­
kach, śpiewanych ku czci staw nych ludzi przy 
serbskich skrzypcach, kobzach i arfach. A  przy 
ow ych tryumfach, po w szystkich ulicach i gościn­
nych domach śpiewano tureckim i słowiańskim  
językiem  o inężnem dokazywaniu szturmujących 
janiczarów. Dardzo mu się zw yczaj ten podobał, 
i narzeka, że u nas za to sprosne rytmy huczały  
za kuflem, b)

a) Życie str. 4* b) Przed. sir. 3.

Podczas jego  pobytu w  Konstantynopolu c) 
umarł sułtan Selim , po którym nastąpi! Amurat 
i kazał pięciu sw oich m łodszych braci zamordo­
w ać. Czyn ten zatrw ożył i  nasze poselatwo, ale 
Stryjkow ski miody i  mniej lęk liw y , tak o tern 
p isze : d )

Tam nas za pontskie morw; wicsć zasiać groziła, 
Zkąd się w mydh towarzyszach mysi bardzo strw ożyła; 
Jam  był temu zasie rad , na sławę wzgląd mając,
Iz  w ięcej świata zwiedzę, więźniem na czas trw ając; 
Oni mówili, ezćm się pożywim w  w ięzien iu ;
Jam  zas miał pewną żywność w swćm z młodu

ćwiczeniu,
Bo świat zwiedzić chęć mając (a iż  skarb, klejnoty 
Złodziej kradzic, krom nauk świętych,, rzemiosł,.

cnoty),
Nawykłem był rysować figur z przyrodzenia,
Ulu minując złotem, farbą, ja k  z  ćwiczenia,
Ternem się m yslił żyw ić; bo to w Turczcch płaci,
A szlachcie nicroliolny lam przyw ilej trac i;

był wojewodzicem rób cokolwiek każą,
W oź, kopaj, orz, albo pódź do galer pod strażą.
Lecz do tego nieprzyszło, przyjął nas łaskawie 
Nowy cesarz; jam  bujał jako w  domu prawdę.

I c) Kronika str. 777. d) Zycie str. 5.
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W  następnym roku 1575, po wielklejnocy, 
wróciło poselstwo do Polski z utwierdzonem przy­
m ierzem . Poczem Stryjkow ski tak p isze: a)
A w ró c iw s z y  s ię  J o  s w y c h , w sz y s tk o m  w ie rs z e m  s p is a ł ,  
C om  sam  sw ern  o h iem  w id z ia ł ,  i  co m  w las 'n ic  s ły sz a ł.
I  w y d a łem  n a  ś w ia tło  t r a k t a t  o w o l n o ś c i .

O w o l n o ś c i  p o l s k i e j  a s r o g i e m  z n i e ­
w o l e n i u  w i e r n y c h  p o d  j a r z m e m  t u r e c -  
k i e r n  i r o k o s z u  c e s a r z a  A m u r a t a .  w  K ra­
kow ie u M ikołaja Szarfenbergera 1575 b)

Tegoż samego roku w y d a ł:  W y w ó d  n a ­
r o d ó w  s a r m a c k i c h  i k r ó l ó w  p o l s k i c h  
ż y w o t a ,  wierszem c)

Potem, jak  się z przedm owy jego pokazuje d), 
wróciwszy z T urcyi, zw iedził ziemię pruską, i 
morzem i lądem, nieustraszony napadami zbójców’, 
którzy go tam obskoczyli, i ledwie niezadali śmierci.

Później wspomina ciągle o sw ej pilnej pracy. 
„N iechciałem , mówi e), od lenistwa gnuśnieć, 
ani bez pożytku i owocu ćwiczenia mego i sławy 
pospolitej nikczemnie umrzeć, ani też w ieku swego 
do końca na jak ich  inszych zysk noszących służ­
bach i domowych gospodarstwach straw ić. Ale, 
gdym  się w  zwiedzaniu rozmaitych krain św iata 
bytnością w łasną przypatrzy ł, iż w szystkie ja k -  
iniarz narody pod słońcem żywiące, tak chrzescian- 
skie, jako pogańskie, kroniki albo historye przod­
ków  swoich, za dobrodzieistwem ludzi uczonych 
z nieśmiertelną sław ą i pożytkiem rzeczy pospo­
litej mają, w  których, jako w  zwierściedle naj- 
przezroczystszem , wzory cnót i przykłady  mę­
żnych dzielności przodków swoich upatrują, i jako 
z żywemi prapradziadam i także z innemy od 
kilkuset la t zmarlemi xiążęty swojemi w histo- 
ryach  rozmawiają, i prawie ich obliczem w oblicze 
zaw dy z w ielką uciechą widzą, dlategom się 
w szystek do czytania i osobliwej zabawy w  h i- 
storyach udal,“

„P raw ie  przez la t ośm f )  do spisyw ania po- 
kilkakroć skryptów' moich z w ielką trudnością 
stosowanych, kilkadziesiąt exemplarzów ruskich, 
moskiewskich i litew skich latopisców , także 
innych łaciń sk ich , greckich , szw edzkich, 
duńskich, polskich, liflandzkich i t. d. history­
ków , w jedno ich znosząc i zgadzając, dla w y- i 
badania praw dy, obwodu i świadectwa dawności, | 
którychem  dlatego położył wszędzie c a  p i  tu  l a ,  
l i b r o s ,  f o l i a  etc. przy każdym dowodzie, 
ta k , iż samych reptiir rozmaicie i tam i sam spi­
sany cli, niezabralby na w ielki funnań .k i w ó z .“

0  pilności swojej po powrocie z Turcyt i w  
życiu g) nadm ienia:

N ie  p rz e ło m  ż y ł ,  a b y ch  j a d ł  j a k  w ó ł  i k o ń ; a le
T y lk o  j a d ł ,  a b y c h  m ó g ł ż y ć ,  p rz e s ta ją c  n a  m a łe ;
C z ę s to m  o b ia d  p rz e m a rz y ł  u s ilu e m  c z y ta n ie m
1 ro z m a ity c h  rz e c z y  w  m ó zg u  ro z m y ś la n ie m ;

a) Ż y c ie  s i r .  8 . I j r z e d m . s t r .  6, —  ]>) Z y c ie  s i r .  8 . 
•P rzedu i. s t r .  6 . —  c) Z y c ie  s t r .  3 . —  d )  P r z e d n i ,  s t r .  7. 

P rz e d ro . s i r .  7 .  —  1) P r z e d m , s t r .  8 . —  g) Z y c ie  s t r .  8 .

C zę s to m  ły ż k ę  p o rz u c i ł ,  a  j a k  w  z a c h w y c e n iu
W z ią w s z y  p ió ro ,  s tra w iłe m  w ie c z e rz ę  w  ć w ic z e n iu .

W  skutek prac tych, w ydał już w roku 1577 
tablice pod napisem : Z w i e r ś c i a d ł o  k r o n i k i  
l i t e w s k i e j  „gdziem  naprzód — jak  sam pisze h ), 
wywód narodu litew skiego, prawdziwie genealo­
gie, żywoty i wszelkie postępki, tak  w  domu, 
jako na wojnach xiążąt litewskich i królów  
polskich z nich od Jag ie lła  idących, dowodnie w  
swoich kolach każdego w yraził. Tam żem też 
umyślnie puszczając uszy między ludzie, wspomi­
nał niektóre domy i familie szlacheckie, w  któ­
rych, gdym zdaleka usłyszał nieco być przeciw ­
nego historyi, a iż też mało albo nienależały do 
początku tych ksiąg, a tam w tablicy po stronach 
były przydane, jako zaszkodne appendices, tedym 
ich też jako uschłe a  niepożyteczne gałęzie i 
niepłodne zielska, kosą naostrzoną historyi praw dą 
z tej winnicy naszej wyciął, a pożytecznym i 
owocom dającym latorostkom miejscem uprzątnął.u

W  cztery łata potem, roku 1581, znajdujemy 
go w’ K rólew cu, gotującego już kronikę sw oją 
do druku, gdzie mimo morowej zarazy, ja k  sam 
powiada, dbał już mało o żyw ot, ty lko  aby mu 
ta praca niezginęła. i)  Jakoż w nastę pnym roku 
1582 w ydał swą k r o n i k ę  p o l s k ą ,  l i t e w  s k ą  
i w s z y s t k i c h  z i e m  p r z y l e g ł y c h ,  k i  Do­
prow adził ją  aż do roku w ydania, ale panowanie 
Zygmunta Augusta, H enryka i dalsze pod Stefa­
nem w ypadki w krótkości przebiegł, obiecując 1 ) 
wydać potem obszerny opis tychże, który , ja k  
na innem miejscu wspomina, m) posiadał już  po­
rządnie i dostatecznie ułożony. Nie w ciągnął zaś

li) P r z e d m . s t r .  13 . —  i)  Z y c ie  s i r .  8 .

li) O to  c a ły  j e j  ty tu ł  : .K tó r a  n ig d y  p rz e d te m  
ś w ia tła  n ie w id z ia ła  k ro n ik a  p o ls k a ,  l i te w s k a ,  z m u d z k a  
i  w y so k ie j K u s i k i jo w s k ie j ,  m o s k ie w s k ie j ,  s ie w ie r s k ie j ,  
w o l iń s k ie j ,  p o d o ls k ie j ,  p o d g ó r s k ie j ,  p o d la s k ie j  e tc .  
i  ro z m a ite  p rz y p a d k i  w o je n n e  y  d o m o w e , p ru s k ic h ,  
m a z o w ie c k ic h , p o m o rs k ic h  y in n y c h  k r a in ,  k ró le s tw u  
p o ls k ie m u  i  W ie l .  X . l i te w s k ie m u  p rz y le g ły c h ,  w e d łu g  
is to tn e g o  i g ru n to w n e g o  z n ie s ie n ia  p e w n y c h  d o w o d ó w  
z ro z m a ity c h  h is to ry k ó w  y  a u to ró w  p o s tro n n y c h ,  y  d o ­
m o w y c h  y  k i jo w s k ic h ,  m o s k ie w s k ic h ,  s ło w ia ń s k ic h ,  
l i f i la n k z k ic h ,  p ru s k ic h  s ta r y c h ,  d o tą d  c ie m n ą , c h m u rn ą  
n o c ą  z a k ry ty c h  k ro n ik  y  la to p is c ó w  r u s k ic h ,  l i te w ­
s k ic h  V D łu g o s z a  o jc a  d z ie jó w  p o ls k ic h  z  in n y m i, 
z w ic k ą  p i ln o ś c ią  y w ę z ło w n tą  p ra c ą  (o s o b liw ie  o k o ło  
d z ie jó w  l i te w s k ic h ',  ru s k ic h  o d  ż a d n e g o  p rz e d te m  n ie -  
k u s z o n y c h ) p rz e z  M a c ie ja  O so s te y ic iu sa  S try jk o w sk ie g o  
d o s ta te c z n ie  n a p is a n a ,  z ło ż o n a  y n a  p ie rw s z e  ś w ia tło  
z w y b a d a n ie m  p ra w d z iw ie  d o w o d n e j s ln ro d a w n o ś c i w ła - 
sn em  w y n a le z ie n ie m , p rz e w a ż n y m  d o w c ip e m  y n a k ła d e m  
n o w o  w y d ź w ig n io n a  p rz e z  w sz y s tk ie  s ta r o ż y tn e  w ie k i a ż  
do  d z is ia js z e g o  ro k u  1583. A n a p rz ó d  w sz y s tk ic h  ile  
ic h  k o lw ie k  j e s t  lu d z k ic h  n a  ś w iee ie  n a ro d ó w  g ru n to w n e  
w y w o d y  z ła sk ą  i p rz y w ile je m  k r .  .1. M . d ru k o w a n o  
w  K ró le w c u  u  J e r z e g o  O s tc r b e r g c r a  M D L X X X tl in  fo l . .

T eg o  rz a d k ie g o  w y d a n ia  d o b rz e  z a c h o w a n y  exem - 
p la r z  z n a jd u je  s ię  w  k ró le w s k ie j  b ib l io te c e  b e r l iń s k ie j ,  
p o c h o d z ą c y  ze z b io ru  k s ią g  B e rn a rd y n ó w  K o w ie ń sk ic h .

D la  rz a d k o ś c i p rz e d ru k o w a n a  w  z b io rz e  B o h o m o le a  
ja k o  T o m , I I .  i  o p a trz o n a  s p ro s to w a n ia m i p o m y łe k  
S tr y jk o w s k ie g o .

I )  K ro n ik a  s t r .  776 . —  m ) K ro n ik a  s t r .  790.
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materyalów tych do kroniki swojej, bo, ja k  się 
sam wyraża, drugie tyle, a może i więcej byłyby  
obejmowały, i jako świeże sprawy ludzi żyjących 
jeszcze niechciał na światło wydać tak wcześnie, 
tusząc sobie dłuższe do tego życie, mimo zwątlo- 
nego zdrów ia, na które często narzekał. Zawiodła 
go też nadzieja. Od młodu skory do pracy, 
ciągle czynny i w ytrwały, już w  34  roku życia 
kończy chwalebnie rozpoczęty zawód. Od tego 
czasu nic niew ydal; śmierć mu też pewnie w  
krótce dni przerwała, a nas pozbawiła tak pożą­
danego skarbu; gdyż jak za życia gubił pism 
niemało, tak i  wspomniany tu rękopism razem z  
nim zginął. **

Słówko o poezjach J. A . Olizaroskiego.
(D ukończenie ■ j  

Jestto  Znachor;. w okolicy 
Szanują go nawet dziatki,
Jestto  ojciec Krasawicy;
On do karczmy często chadza,
Ludziom  w karczmie nie zawadza.
Jak jest Znachor, to wesoło 
Pieją dum ki U kraince;
A jak niema, to wraz czoło 
Pochylają jak złoczyńcę ;
Ledw ie w  taniec pójdzie k tó ry ,
I  to  tańczy zły, ponury.

Znachor sekret gwiazd posiadaj 
To czasami wypowiada 
O przyszłości, o zamęzciach,
0  nieszczęściach i o szczęściacht- 
W ięc mu dary z sioła znoszą,
1 do karczmy Godzien  proszą;
Nazywają go Znachorem ,
I drżą jakby przed upiorem ;
A jak muchy do słodyczy,
Tak się cisną k’niem u tłum nie j 
W  tw arzy nie ma on goiyczy,
N ie pogląda- dziko, dum nie,
N ie pogardza łachm anam i,
Je i pije razem z nami.
Lecz że Z nachor, że rozumni®
Zawsze mówi,, że juz siwy,
Że ma córkę w  okolicy 
Najpiękniejszą, że szczęśliwy.
■Więc dla szczęścia,, ma cześć tłum u ;;
Cześć mołodców, dla dziew icy;
D la bogactwa, cześć ubogich;.
Cześć bogatych, dla rozum u ;.
D la Znacborstwa cześć ma- m nogich 
Męzczyau, niewiast, starców, m łodych.
Cześć nabyta uraem , cnotą,.
Cześć powszechna,, komuz- szkodzi?;
Człowiek prawy cżci z ochotą:
M ędrszych, siebie i- poczciwych.,
Nieszczęśliwy ach szczęśliwych!,
U  Znachora jabłek w sadzie,
Aż się, jabłoń matka kładzie- 
Pod. ciężarem swego płodu,.

W ysm uklejsza macierz grusza,
Z  swym drobiazgiem w  górę rusza, ^
I  zagląda w oczy w schodu;
Słońca złotem się uśmiecha 
I  w swój owoc wciąga złoto.
Bez krzaczysty w onnie wzdycha,
A  pow oje wianki p lo tą ;
Gęste płoty obrzucają,
I  przed okiem zasłaniają 
W nątrz  ogrodu.
Znachor miodu ma w pasiece 
I  pszczół, ile kropel w  rzece;
Tam nie ujrzysz pni jałowych,
Tam garncami młode roje 
N ie przygarścią można m ierzyć;
Ktos' nie widział, możesz wierzyć 
L u b  nie wierzyć w słowo m oje ;
Ale pójdźno w ukraińskie,
I  zapytaj o Znachorze,
To się zdziwisz; to wołyńskie 
Słowo m oje, uczcisz może 
Słowem prawdy.

Znaehorow e 
Różne trzody i chudoba.
Tłuste, gładkie, rosłe, zdrowe 
Cztery źrebce rżą; u żłoba,
W  stepie ryczą cztery w o ły ;
Jednym  rykiem  wszystkie doły 
Ukraińskie zaludnione;
D rugim  rykiem wszystkie góry 
Ukraińskie, trzecim  chm ury,
C zwartym  dobrze zatrudnione
Różne wody ; a zrobiony
Chór z tych ryków, chór szalony,
Całym stepem, całą ziemią.
Całym światem, wzdłuż, wszerz gaiła,
Ludzie na to słowem drzemią,
Echo aa nich odpow iada.

Ile- nam wiadomo, teka P. Olizaroskiego 
nie jest próżną. Czytaliśmy w  Rozmaitościach 
lwowskich dość jego powieści; W ilkołak i pan 
Professor; i dziwnej piękności sonety tegoż. 
J . Stawianit>, Noworocznik lwowski, który wkrót­
ce na świat wyjdzie, nie mało został ubogacony 
płodami wdzięcznej Olizaroskiego muzy.

F r a s z k i .
1 , Przed Kopernikiem pijacy zawsze utrzy­

mywali, że się ziemia obraca, ale im nikt niechciał 
wierzyć.

2 , Czy umiesz wypychać? rzekł naturalist* 
do sąsiada. —  Tak, za drzwi! odpowiedział tenże,

3 . Pewien jegomość lubił odbierać usługi, ale 
nigdy nie p łacił. Podług niego usługi były n ie ­
o c e n i o n e ,  dla tego też nigdy nic nie dał.

4 . Józiu! zrobiłaś- na sukni plamę. —  Oh 
nic to nie szkodzi mamo, wszak księżyc i słońce 
mają te'ż plamy.
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5. W yraz l u d z k o ś ć  ma w  sobie k o ś ć ,  
dla tego bywa tak trudna do zgryzienia.

6 . Komuś się zdawało, ze filozofia stoicka 
dla tego nazwana, ze jej stojąc uczono.

7 . W  pewnej oberży siedziało przy stole kil­
kanaście osób, między niemi chłopczyk dwunasto­
letni, któremu na apetycie nie zbywało. Po skoń­
czonym obiedzie, gdy przyszło do zapłaty, ów  
chłopczyk, co jadł za dwóch, odezwał się w  te 
słowa : „Panie oberżysto, dzieci plącą p ołow ę!“

8 . W  podróżach można się napatrzyć wiele 
ciekawych rzeczy. I tak w badeńskiem’, widzia­
łem na oberży pewnego miasteczka dwa obrazy. 
Pierwszy z nich przedstawia Jonasza b o s o ,  
w chw ili, gdy go wieloryb połyka: na drugim 
tenże Jonasz wychodzi z gardzieli wieloryba, 
l e c z  w  b o t a c h .

9.  P o s ł o w i e  dla tego się tak zowią, że 
tam, gdzieby wypadało mówić obszernie o dobru 
kraju, mówią tylko p o  s ł o w i e .

Piosnki gminne z  północnych okolic W ielkopolski (z e  śpiewem).

0  »

Jaś  i
J a ś .  Niechcę cię, Kasiu, niechcę cię, nicchcę cię, 

Bo wszyscy ludzie ganią cię, ganią c ię :
Że nic rano w stajesz,
Konikom niedajesz,
Czcladki niebudzisz,
Sama się niecliludzisz.

Nicchcę cię, Kasiu, niechcę c ię, niechcę cię.

K a s ia .  W eźże m nie, Jasiu , wcźżc mnie, weźże mnie, 
Będziesz m iałdobrą żonkę ze m nie, ej zcm nic. 

Bo ja  rano w staję,
Konikom nadnję,
Czcladkę obudzę,
Sama się ocbludzę.

W cźżc m nie, Jasiu , weźże m nie, weźze mnie.

K a s i a .

Jeśli m nie, Jasiu , niewierzysz, niewierzysz,
To do miasteczka pobieżysz, pobieżysz,

Kupże mi dzwoneczek 
Do m oich nóżcczcli;
Jak  będę wstawała,
To będę brząkała.

W eźze m nie, Jasiu , weźże m nie, weźże mnie.

W cźżc m nie, Jasiu , wcźżc m nie, weźże mnie. 
Będziesz m iał dobrą żonkę ze m nie, ej ze mnie. 

T rzy pierzyny puchowe,
Sto złotych gotowe,
Skrzynię malowaną 
Kasinkę kochaną.

W eźze m nie, Jasiu , weźże m nie, w cźie mnie.

Idzie Świnia przez ulicę, 
Krzywo ogon nosi,

A szewc za nią,
Jak  za panią,

O szczecinkę prosi.

Poszedł szewiec na rynek 
Kapustę skupować, ‘ 

W leciała mu 
Mucha w' jucho 

Kazał ją  ćwiertować.

A z tej m uchy 
T rzy kożuchy,

Czwarte rękawice,
A wy szewcy, kuśnierkowie, 

Proszę niekradnijcie.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Le s z n i e . (R ed . C iechsńsh i.)


